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STEFANJA HEYMANOWA

NA TYM FRONCIE
BEZ ZMIAN

We wszystkich wielkich miastach 
Europy, w których często jedna 
dzielnica posiada więcej lokali roz
rywkowych (kin, music-hall’ów, te
atrzyków i t. d.), niż ma ich cała 
Warszawa, — gdzie więc konkuren
cja jest istotnie duża — ogłoszenia 

MARJA RUDZKA, bohaterka filmu ..Dusze iv niewoli" reżys.
L. Trystana. Fot. Hel-Studio.

kinowe w gazetach mają charakter 
czysto informacyjny. Wymieniona 
jest nazwa kina, tytuł filmu, nazwisko 
reżysera i głównych wykonawców, 
ewentualnie —■ jakiś krótki komen
tarz. Pomimo to, kina nie skarżą się 
na brak widzów, zaś publiczność do

skonale sobie radzi z wyborem filmu 
odpowiadającego poszczególnym 
wymaganiom.

U nas — inaczej... Kin jest ra
czej za mało niż za dużo i, jeżeli 
w któremś nie jest pełno, jest to 
tylko wina programu, stojącego po
niżej pewnego poziomu, do którego 
bliczność warszawska (dość wyma
gająca) przywykła. Nie ma więc po
wodu do „wyrywania sobie" widzów, 
którzy mogliby zapełnić jeszcze nie
jedno dobrze prowadzone kino. Mi
mo to, nasze ogłoszenia prześcigają 
się w jaskrawości bezmyślnej rekla
my, której rzekomo (w pojęciu dy
rektorów biur wynajmu i — kin), 
nikt nie potrafi się oprzeć.

Każdy kupiec ma prawo chwa
lić swój towar; rywalizacja jest mo
torem postępu, a reklama ---- szla
chetną bronią, bez której życie dzi
siejsze jest nie do pomyślenia. 
Zgódźmy się więc na reklamę. Ale 
ogłoszenie reklamowe to — pomy
słowość, oryginalność, to coś, co 
wyróżnia przedmiot reklamo
wany, a nie pogrąża go w bliźnia
czym tłumie. Tymczasem, spójrzmy 
jak wygląda u nas strona pierwszej 
lepszej gazety z ogłoszeniami kino- 
wemi. Wszystkie, ale to absolutnie 
czszystkie filmy są to „arcydzieła" 
stworzorie przez „mistrzów" lub „ge- 
njalnych realizatorów". Literaci, mu
zycy, plastycy bywają zdolni, uta
lentowani, wybitni, a czasem tylko, 
raz na kilkadziesiąt a nawet kilkaset 
lat, zdarzają się — genjalni. W kine
matografii ---  przeciwnie. Tam po-
prostu roi się od mistrzów i genju- 
szów, stali się więc już czemś tak 
zwykłem, codziennem, normalnem, 
że wszelkie zapowiedzi o ich dziełach 
przyjmuje się z taką samą obojętno
ścią, jak zapewnienie o tem, że „ra- 
djon sam pierze". Tak samo wszyst
kie filmy, bez względu na to czy 
są to dramaty, czy komedje, natu- 
ralistyczne czy eksperymentalne, eg
zotyczne, historyczne lub fantastycz
ne — wszystkie bez wyjątku, ilustru
ją jakąś „burzą zmysłów", „wir
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namiętności ', „przepaść grzechu", 
„piekło hańby", szał żądzy" i t. p.

I tu już sprawa przyjmuje po
ważniejszy charakter. Lubowanie się 
w pornografji może być prywatną 
przyjemnością osób układających 
podobne reklamy, ale wmawianie 
społeczeństwu, że stoi na tak niskim 
poziomie kultury, iżtylkowten 
sposób można w nim wzbudzić 
zainteresowanie dla kulturalnej roz
rywki, jest poprostu poniżaniem jego 
godności.

Kiedy jedno z naszych biur fil
mowych probowało zrobić wyłom 
w tej mało zaszczytnej tradycji, spot
kało się ze sprzeciwem dyrektora 
kina, który bezwzględnie wymagał 
w reklamie owych „szałów" i „zmy
słów". gdyż, jak twierdził „tylko to 
publiczność pociąga". Otóż z tem 
trzeba skończyć. Cóż, u djabła, czy 
jesteśmy zgrają sadystów, rozkoszni- 
ków, degeneratów, czy normal- 
nem, zdrowem społeczeństwem? 
Wszędzie na świecie ludzie chodzą 
do kina dla jego wartości artystycz
nych i rozrywkowych, i pomimo to 
kina nietylko mogą się utrzymać, ale 
doskonale im się wiedzie i ilość ich 
z każdym rokiem wzrasta. Tak jest 
na całym świecie.

Czy tylko w Polsce ma być ina
czej? Panowie kiniarze starają się 
nam wmówić, że poszliby z torbami, 
gdyby nie obiecywali publiczności 
różnych podejrzanych rozkoszy i nie 
grali na najniższych instynktach tłu
mu. Przed podobnemi metodami wy- 
chowawczemi niepowołanych „psy
chologów" musimy, stanowczo, się 

bronić. Ogłoszenie kinowe to nie jest 
książka adresowa dla poszukujących 
podniet zmysłowych. Kto szuka tych 
wrażeń, ten wie że nie znajdzie ich 
w kinie. Na,lep ogłoszeń, ociekają
cych trzygroszowym „erotyzmem"

Scena z filmu />. t. ..Kult ciala‘ reżys. M. Waszyński.

łapie się więc przeważnie młodzież 
i najmniej oświecone warstwy spo
łeczne, które kino powinno podno
sić, kształcić i wychowywać. Tak 
więc informacje reklamowe są nie
tylko fałszywe (bo same filmy są 
zazwyczaj stokroć moralniejsze niż 
tytuły i komentarze do nich), lecz 
żerując na niezdrowej sensacji, spy

chają kino do rzędu widowiska naj
ordynarniejszego, a nawet społecznie 
szkodliwego. A przecież tak łatwo 
tego uniknąć! Od dyrektorów kin 
wymagamy tylko dobrych progra
mów, ewentualnie -— reklamy, licu-

Fot. D/H. Juljusz Zagrodzki 
jącej z charakterem tego rodzaju 
filmowych zaczyna przybierać takie 
rozmiary, że trzeba go będzie leczyć 
chyba... ingerencją cenzury.

Naprawdę, na tym froncie sytua
cja już za dłirgo pozostaje bez 
zmiany.

JLSZ) S7 A7.I/ CZ) CELNICZKOM, CZYTELNIKOM I PRZY JACIOLOM N ASZEGO 
PISMA. ZASYŁAMY SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIAT.
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E. M. SCHUMMER

Napomniany element 
czyli fotogeniczność ubioru

Mężczyzna, który się stroi nie 
potrafi się ubrać.

Oskar Wilde
Krytyków i teoretyków filmologji 

nie brak nam. To prawda. Myślę, 
że dałoby się zebrać wcale pokaźną 

bibljotekę, poświęconą tylko zagad
nieniom polskiego filmu. Nasze pi
sma filmowe, a jest ich — pożal się 
Boże — więcej, niżby tego wyma
gała nasza produkcja, poświęcają ol
brzymie tasiemce czystej krytyce fil

mowej, rozważaniom teoretycznym, 
a często gęsto — dyssertacjom filo
zoficznym i psychologicznym. Ten, 
ktoby chciał sądzić po piśmiennictwie 
naszem o naszej produkcji, srodze 
by się zawiódł. Wiemy wszystko, jaki



powinien być dobry film. Nie potra
fimy go tylko stworzyć.

Istnieje jeden jeszcze element skła
dowy polskiej filmologji, zupełnie 
dotąd niedoceniany i skrupulatnie 
przemilczony.

Mam na myśli sprawę fotogenicz- 
ność ubioru. Łączy się tem — u nas 
przynajmniej — kwestja pojęcia do
brego ubrania się. Nie można mówić 
o fotogeniczności ubrania, skoro się 
niema pojęcia o tem, jak należy się 
ubierać. Nie ulega więc wątpliwo
ści — dla mnie przynajmniej, — 
że nasi artyści filmowi nie mają ele
mentarnego pojęcia o tem, jak się 
należy ubierać. Nikt nie zarpzećzy, 
że to kwestja pierwszorzędna. Pusty 
śmiech ogarnia widza, kiedy patrzy, 
jak nasi artyści bezkarnie paradują 
we frakach, wówczas, kiedy nie
zbędny jest garnitur, kiedy nasze 
urocze s t a r s z widoczną satysfak
cją przywdziewają wieczorowe suk
nie, dlatego tylko, że jest im w nich 
do twarzy i — spacerują sobie tak 
w biały dzień na pokładzie, dajmy 
na to, okrętu. Kryminał!

Mało znamy ludzi, którzy się 
potrafią ubierać. Ogólnie biorąc, 
w tej dziedzinie panuje u nas wzru
szający rozgardjasz. Brak kanonów 

Scena z filmu „Dusze iv niewoli“ reżys. Leon Trystan.
Fot. Hel-Studio

uświęconych tradycją sprawia, że ka
żdy się ubiera, jak mu się żywnie 
podoba. Jedni bezceremonjalnie ko- 
pjują wzory angielskie, nie zwracając 
uwagi na to, że Anglicy moją inny 
klimat, inną — wyraźną — trady
cję, inny wreszcie porządek dnia. 
Tradycjonalizm angielski jest bez
względny i twardy. Anglik ma lunch, 
kiedy u nas najczęściej jest obiad. 
Anglik siada do obiadu we fraku, 
nasi dandysi nie wiedzą, kiedy można 
włożyć smoking. Na Zachodzie cy
linder jest powszedniem nakryciem 
głowy wieczorem (wśród studenterji 
angielskiej i całodziennem), u nas 
cylinder nosiło ostatnio dwuch, 
trzech panów, a i ci byli pastwą pi
semek satyrycznych.

Ten brak reguły usprawiedliwia 
nas trochę. Czas jednak, bvśmy się 
nauczyli elementarnych choćby za
sad, że suknię wieczorową można no
sić dopiero po 8-ej, że smoking 
w naszym klimacie należałoby kłaść 
nie wcześniej, jak o zmroku (w żad
nym razie na popołudniowe dancin
gi, jak to niektórzy praktykują!), że 
nie należy cały dzień biegać po mie
ście w kostjumie od golfa (takich też 
nie brak), tem więcej, że się o tej 
grze niema pojęcia.

Inna jest sprawa mody. W ame
rykańskich filmach aktorzy stanowią 
wyrocznię mody. Wytwórnie badają 
koniunkturę, sprowadzają specjali
stów od Pacquin’a i Worth’a, tak, że 
panie, które oglądają na ekranie 
Gretę Garbo, Corinnę Griffith czy 
Bebe Daniels, patrzą na nie tak, jak 
na rysunki w doskonałym żurnalu 
mód.

Strach pomyśleć, coby się stało, 
gdyby warszawianki zaczęły naślado
wać stroje aktorek filmowych!

Aktorzy są w szczęśliwszem poło
żeniu. Powinni się stosować do za
sad mody angielskiej, która ma 
skłonności do konserwatyzmu. Ma
rynarki, broń Boże, wcięte. Jedno
rzędowe u dołu wcięte, (co podłuża 
nogi), dwurzędowe zakończone 
ostro. Ważna jest sprawa rękawów 
i klap. Również — butów, które po
winny być grube, o noskach zaokrą
glonych, nigdy spiczastych.

Nie piszemy jednak poradnika mo
dy! Do rzeczy więc...

Jeżeli chodzi o fotogeniczność 
stroju, to dużą rolę gra rodzaj ma
teriału i wzór. Wytwórnie amery
kańskie przeprowadziły badania, 
z których wynika, że jedne materja- 
ły „wychodzą" świetnie, inne się 
nie nadają. Zbadano również fotoge
niczność koszuli frakowej. Okazało 
się oto, że o wiele lepiej wychodzi 
kosjula frakowa... niebieska. Zagra
nicą wszyscy aktorzy filmowi uży
wają już do zdjęć koszul niebie
skich. O ile nam wiadomo, korzystał 
z nich u nas p. Z. Sawan w jednym 
ze swych ostatnich filmów.

Krawat. Rzecz dużej wagi. Wobec 
ograniczonej ilości barw, wszystko 
polega na odpowiednim doborze mo
tywu. Krawat kolosalnie uwydatńia 
typ postaci filmowej. Przypomnijmy 
sobie, jak wybornie dobiera sobie 
krawaty Adolf Menjou, Rod la Roc- 
que, Bancroft w swych rolach ze 
w rolach drobno - mieszczańskich 
światka kryminalnego, Jannings 
i inni.

Krawat najwięcej bodaj stanowi 
w filmie o charakterze typu. 
Zygfryd Arno np. potrafi naprzy- 
kład doskonale spotęgować jaskra
wość i groteskowość swej fizjonomji 
olbrzymią „muszką" w białe i czar
ne grochy.

Inaczej ma się rzecz, kiedy chodzi 
o iluzoryczność typu. Arty
ści o dużej indywidualności stworzyli 
swój odrębny typ, który opracowali 
do najdrobniejszych szczegółów.



Sławny i wielekroć omawiany jest 
kostjum Charlie Chaplina. Okulary 
Loyda. Fontaź Keaton’a. 1 luz o- 
rycznością typu tłumaczy sobie 
fakt, że Raymonda Griffith’a stale 
widzimy w cylindrze, a Adolfa Men- 
jou we fraku. Nie dziwi nas to i by
najmniej nie gorszy. Krytycy nasi nie 

mogli darować Chmarze, że z roli 
Bieleckiego chciał stworzyć taki typ 
iluzoryczny.

Literaci polscy — powiadali kry
tycy — nie paradują tak często we 
fraku i nie mają cylindrów (z wyjąt
kiem może dwuch: Lorentowicza 
i Lechonia). Zarzut niesłyszny: 

w epoce Młodej Polski cylinder był 
modny.

Zarzut znamienny jest o tyle, że 
przedstawia niebezpieczeństwo, jakie 
wyniknąć może z kuszenia się o stwo
rzenie iluzoryczności typu 
literackiego, opracowanego i wykoń
czonego przez pisarza.

JAROSŁAW JANOWSKI

REFLEKSJE KiH0©E
Krytyka filmowa.—Sprawy fabuły 

filmowej. —Filmy dźwiękowe i mówione
Nic bardziej przykrego jak dyle

tancka krytyka, chybione zarzuty, 
niefachowa ocena.

Nic bardziej mdlącego jak ckliwe 
zachwyty, konwencjonalne pochwa
ły, przesadne epitety.

Jeśli chcemy, żeby nas traktowano 
poważnie, żeby liczono się z głosem 
recenzentów i teoretyków filmowych 
musimy zerwać zarówno z „diuzgo- 
cącą“ (lecz niefachową) krytyką, jak 
i z nudnemi, powtarzanemi bezmyśl
nie pochwałami.

Ignes Petersen-Mozżuchinoma i Michał Parkonyi „Kult ciala“
Fot. DIH. Juljusz Zcigrodzki

Rzeczowość, oparta na znajomo
ści przedmiotu — oto czego winni
śmy wymagać. Nie dość jest znać 
życiorysy piętnastu aktorów i siedm- 
dziesięciu „gwiazd" (rodzaju żeń
skiego I), aby pisać o kinie. Krj tyka 
winna torować drogę istotnym war
tościom X-tej Muzy,- niszcząc złe zie
la i chwasty przydrożne. W przeciw
nym razie pozostanie tem, czem jest 
dzisiaj w znacznej mierze: megafo
nem biur filmowych, wytwó.ni, — 
reklamą.

Szczególnie niezdrowe stosunki 
panują, w „krytyce’ dziennikarskiej. 
Recenzja filmowa, jej wielkość i ja
kość zależy (jakże często!) od... 
wielkości ogłoszenia danego filmu 
czy kinoteatru. Im większe ogłosze
nie — tem lepsza, dłuższa recenzja. 
To się nazywa „komercjalizacja’ 
działu kinowego w redakcji.

Fakt, że producenci względnie ki
noteatry chcą za pośrednictwem 
prasy jaknajwszechstronniej rekla
mować swoje filmy — jest najzupeł
niej zrozumiały. Nie gorszymy się 
też zbytnio „usłużnością" administra- 
cyj, idących na rękę inserentom. Ale 
trzeba sobie jasno powiedzieć: nie za
mieszczamy recenzyj, tylko płatne 
(pośrednio) notatki-reklamy. Wtedy 
jednak nasuwa się konieczność wpro
wadzenia niezależnej krytyki.

Obowiązkiem solidnego dzienni
karstwa jest sumienne oświetlanie 
wydarzeń i zjawisk życia codzienne
go: jakżeby więc można rezygnować 
z działu tak aktualnego, interesują
cego szerokie rzesze czytelników, jak 
kino! ?

Była chwila, gdy zdawało się, że 
redakcje zrozumiały tę prostą praw
dę. Przynajmniej dzienniki, mające 
pretensje do wyższego poziomu kul
turalnego, wprowadziły recenzje, 
a nawet niektóre — specjalne notat
ki, poświęcone nowej sztuce. Obec
nie znów zalewa nas fala reklamiar- 
skiego dyletantyzmu, samym tonem 
budzącego nieufność publiczności. 
Dziwić się doprawdy należy tym biu
rom, które operują po dawnemu li- 
tanją superlatywów: „najgenialniej
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szy", „najwspanialszy “, „największe 
arcydzieło “, „niewidziana piękność'" 
i t. p. określenia usposabiają raczej 
sceptycznie, niż entuzjastycznie. Pu
bliczność nie jest tak bezkrytyczna, 
tak bardzo pozbawiona pamięci, iż
by ślepo szła na lep podobnej meto
dy propagandowej. Artykuł krytycz
ny więcej zrobi dobrego X-tej Muzie, 
albowiem rozszerzy skalę wrażliwo
ści widza, ukazując mu niezauważone 
lub niedocenione wartości dzieła. — 
Uczyć patrzyć na obraz, szukać 
w nim istotnych piękności — to 
wdzięczne choć niełatwe zadanie rze
telnej krytyki.

¥ ¥ ¥
Gani się niejednokrotnie szablono- 

wość, schematyczność, banalność in
trygi fabularnej filmów. Słuszność 
tych zarzutów zależy od rodzaju 
obrazu.

Od dramatu, sztuki .psychologicz
nej (np.) wolno żądać odpowiednio 
rozwiniętej intrygi, wątku tematycz
nego. Idąc po linji naturalizmu albo 
realizmu trzeba zdać egzamin z lo
giki życiowej wypadków. W prze
ciwnym razie drażni się widza nacią
ganiem sytuacyj, zmuszając go do 
pobłażliwego przymrużania oka.

Co innego w komedji, a zwłaszcza 
w farsie, gdzie bynajmniej nie chodzi 
o prawdopodobieństwo „życiowe . 
Tam swobodnie pławimy się w fan
tazji, niespodziankach, dowcipach 
sytuacyjnych. Jesteśmy porwani prą

Hanka Daszyńska i FrHschew jilrnie „Moralność pani Dol
skie j" reżljs. P>, \eiuolin. Tot. St. Brzozowski

dem wydarzeń, nie pytamy o legity
mację realizmu. Ludzie „poważni", 
tudzież hipochondrycy różnego au
toramentu protestują przeciw „głu
pocie" fars filmowych. — Dlacze
go? — Lepiejby uczynili, n i e 
wstydząc się śmiechu, nie 
„roztrząsając" akcji z punktu widze
nia ich nadętej powagi, lecz dali się 
unieść wartkiemu tempu obrazów, 
błyskawicznych, niezwykłych epizo
dów. Zresztą na dnie sztuk z Buster 
Keatonem, Charlie Chaplinem lub 
Harry Langdonem mieści się swoista 
filozofja: triumf przypadku u czło
wieka słabego, wieczna samotność 
idealisty, bezradność wobec materji 
i t. d.

Pewne zastrzeżenia budzi niekiedy 
wątłość fabularna scenarjusza, szczu
płość akcji. Najpiękniejsze obrazy 
mają bardzo często „treść" nader 
prostą, nieskomplikowaną. Np. 
„Upadły anioł", albo „Asfalt". — 
Streszczanie tych filmów nie daje 
żadnego pojęcia o walorach arty
stycznych, tkwiących w ujęciu i wy
konaniu całości. Pamiętajmy, że kino 
jest muzyką wizualną. Jeśli oko nasze 
odczuwa z zadowoleniem rytm obra
zów, jeśli łańcuch zdjęć stwarza 
w nas napięcie uczuciowe — ciesz
my się, bo film jes dobry, choćby 
akcja jego była krótka jak west
chnienie.

¥ ¥ ¥
Pojawienie się filmów dźwiękowo- 

mówionych wywołało sprzeczne są
dy. Zanim jednak przechylimy szalę 
na korzyść nowego gatunku kinema
tografji (lub też przeciw niemu) mu- 
simy zdać sobie sprawę z następują
cych faktów:

Należy rozróżnić: film dźwię
kowy (sonore) i mówiony czy 
mówiący (p a r 1 a n t).

Film dźwiękowy rejestruje odgło
sy, jak szum wiatru, gwar ulicy, stu
kanie do drzwi i t. p. Przykładem ta
kiego filmu jest niegrana jeszcze 
u nas „Melodja świata" Waltera 
Ruttmanna, przyjęta bardzo życzli 
wie przez krytykę. Muzyka, tudzież 
niektóre hałasy życia stają się równo
rzędnym z optyką czynnikiem filmu. 
W znacznej części obrazem dźwięko
wym był „Upadły anioł" wyświatla- 
ny ostatnio w Warszawie.

W filmie mówionym słyszymy 
rozmowy, monologi, śpiewy. Znajdu
je się on wszakże w stanie embrjo- 
nalnym. Djalogi grzeszą banalnością, 
a przytem głos zdeformowany przez 
głośnik, psuje wrażenie artystyczne. 
O wiele lepiej od rozmów „nagry
wa" się partje śpiewane. Stąd auto
rzy tych filmów chętnie częstują nas 
popisami wokalno-muzycznemi. — 
Niebezpieczeństwo szablonu, manj e- 
ry; nawrotu do... opery i operetki!

Wszystko to są próby. Okres 
pierwszy, zalążkowy. Jednakowoż na 
nic się nie zda „protestować“ prze
ciw nowemu gatunkowi sztuki, raczej 
.wypada przystosować się do niego, 
wyciągnąć konsekwencje. Protestami 
nie zatrzymamy postępu. Przyszłość 
filmów mówionych w znacznej mie
rze zawisła od udoskonalenia wyna
lazku technicznego. Poważną prze 
szkodą ich popularyzacji stanowi 
trudność natury językowej. Kino 
nieme jest sztuką międzynarodo
wą, łatwą do adoptacji, podczas, gdy 
kino gadane!... — Słowem: me 
traćcie nadzieji, partyzanci „starej" 
sztuki!

PIERWSZORZĘDNI ZAKŁAD

KRAWIECKI

FRANC. BAŃKOWSKIEGO
Warszawa, Nowy-świat 34, m. 13.

Telefon 436-29.
(w podwórzu, 1-sze piętro).

W ykonuje wszelkie ubiory męskie
.solidnie i tanio.

Dogodne warunki zapluty.



Teatr Polski — ..Rewizor" 
komcdja w 5-ciu aktach Mikołaja Go
gola. Przekład Juljana Tuwima. Reży
serja Karola Borowskiego.

Przed paro laty widzieliśmy 
..Rewizora" w nieodżałowanym 
teatrze im. Bogusławskiego. By

Bogusław Samborski jako „gorodniczij" n> komeclji ]/. Go
gola „Rewizor" (Teatr Polski). Fot. St. Brzozowski.

liśmy wówczas zdania, iż ta ko- 
medja klasycznego repertuaru 
została pomniejszona przez ów
czesnego reżysera jej. Dzisiaj, 
po ujrzenia jej na des karli Teatru 
Polskiego’ pozwalamy sobie na 
powtórzenie dawnej swej opinjt. 
Czynimy to z tem Iżejszem su

waliśmy już wyraz .swemu podzi
wowi dla cnót reżyserskich p. Ka
rola Borowskiego.

..Przypatrzcie się no uważnie 
temu miastu, które ukazane jest 
w sztuce. Wszyscy co do jednego 
zgadzają się. że takiego miasta 
niemasz, w całej Rosji: nikt nie 

. wzak ażeby mogli gdzieś istnieć 
potni ęd zy naszym i u rzędni kam i 
takie monstra; jeden, dwu przy
najmniej jest uczciwych. Ale tu 
przecież ani jednego! Słowem, 
miasto takie nie istnieje, — czyż 
nie tak? No. ale cóż. jeśli to jest 
.miasto naszej duszy. — które kry
je się w każdym z nasz?"

Przytoczyliśmy swego czasu te 
słowa, wypowiedziane przez Go
gola ustami ..pierwszego komika" 
w ..Rozwiązaniu Rewizora", na
pisu nem przezeń po dziesięciu la
tach od daty wystawienia kome
dji. ('oprawiła, iż zostały one jas
krawo i nieco nierealnie naśw ie
tlone przez pisarza reflektorem 
m[stycznego nastaw ienia, ówcze- 
su y c 11 d ośw i a d c zeń rei i g i j n y eh 
Gogola. Ale w zasadzie reflektor 
ten wyolbrzymił zawczasu tylko 
to. rośmy sami w równie olśnie- 
wająceim świetle ujrzeli po stu la
tach. I te przytoczone słowa pisa
rza są dowodem, jeśli nie tego mo
że, jak wwsokim rodzajem kome
dji był w zamierzeniu autora „Re
wizor" — to w każdym razie, 
na jakie szczyty można go wy
nieść. — jakie głębie można w 
nim ukazać.

W ar-fo się cofnąć o parę łat. 
aby dobrze sobie wyobrazić at
mosferę. w jakiej wówczas i dziś 
inscenizowany był ..Rewizor": 
może się to przydać w pewnej 
mierze przy analizie tej sztuki 
w jej obecnej postaci w Teatrze 
Polskim.

.Nie ulega wątpliwości, że — 
jeśli chodzi o teatr im. Bogusław
skiego-—to głównym motywem in
scenizacyjnym było tu nietyle gen 
jalne skarykaturowanie przez Go 
gola życia i psychiki małego mia
steczka. — ile romantyzm boha
tera komedji — ( hlestakowa. Pa
mięta może czytelnik, że Ghle- 
stakow miał owemi czasy na na
szych scenach dość wielką ilość

TEATR
JunoJeafr



Fot. Hel-StudioSolski i Cybulski m filmie p. i. „Dusze m niemoli“.

krewniaków. Czemże inneiu byli 
bowiem w gruncie rzeczy boha
terowie sztuk Szaniawskiego 
„Ptaka44, lub „Żeglarza44? Jak bo
hater „Rewizora44, wtargają oni w 
życie małego miasteczka, wśród 
zmartwiałe okazy jakiejś dziwa
cznej fauny ludzkiej, aby tam 
znów, jak prawdziwi rewizorzy 
poddać ostrej, surowej i druzgo
cącej krytyce powszechne zesko- 
ru pienie — i jako jedyni ludzie 
żywi w tern otoczeniu —; zbyt mo
że żywi!—olśnić je, porwać, wy
wołać w niem pałacową rewolu
cję. To czyni Chlestakow, — to sa
mo czynią bohaterzy Szaniaw
skiego; lecz Szaniawski odnosi 
się cło swych pierrocich, motylich 
bohaterów z głęboką wiarą w ich 
rewolucyjność i w ich powagę. 
Szaniawski kocha ich.—Gogol zaś 
jest świadom nitylko blahości bla
gierskiego romantyzmu Chlesta- 
kowa, ale i niebezpieczeństwa, 
które się w tym romantyzmie kry_ 
je. Nie dopatrzą-się go jednakże 
wówczas reżyser p. Zelwerowicz: 
może dlatego ujął go dość pierroc- 
co. Spokrewnienie „Rewizora44 z 
bohaterami sztuk Szaniawskiego, 
lub pokrewnego mu Jewreinowa, 
spowodowało obniżenie poziomu 
eałej sztuki.

P. Zelwerowiczowi chodziło o 
postać rewizura. P. Borowskiemu 
— głównie o miasteczko. Być mo

że. iż należało by się dopatrzeć 
w obecnem wystawieniu tej sztu
ki pewnych aktualnych aluzyj 
politycznych. Nacisk był położo
ny nie na postać bohatera. — ale 
na tło. Tak przynajmniej wypad- 
ło z inscenizacji tej koinedji w 
Teatrze Polskim, — gdzie postać 
rewizora była potraktowana dość 
drugoplanowo. Bohaterem sztuki 
było miasteczko i jego władca 
—- „gorodniczyj44. Miało się wraże 
nie: oto snopem promieni, chlesta- 
kowską pustotą naświetlono małe 
akwarjum. I ponurzy, groteskowi 
mieszkańcy tego szklanego pała
cyku, napełnionego stojącą, zgniłą 
wodą, — Poruszyli się gwałtow
nie w swym szlamie, wynurzyli 
przerażeni żarłoczne pyszczki z 
pośród wodorostu, wśród których 
dotąd spokojnie pożerali rozmaite 
drobne zwierzaki...

Powtarzam raz jeszcze: o tej 
intencji reżysera można wnosić 
jedynie z inscenizacji sztuki. Nie
słychanie lekkie, wyraźnie wode
wilowe potraktowanie postaci re
wizora przez p. Maszyńskiego sta
ło bowiem w jaskrawej sprzecz
ności z ujęcem pozostałych ról— 
traktowanych przeważnie na pła
szczyźnie bądź stylizacji, bądź 
poważnej realistycznej komedji 
obyczajowej, miejscami o grotes- 
p r es j oni s ty czn i e p ot rakto waną 
fcowym zacięciu oraz z nieco eks- 

przez p. Samborskiego rolą „Go- 
rodniczego44.

Otóż to! Jedyny Samborski 
reprezentował tu. zdaniem na- 
szem. niewydobytą głębie kome
dji gogolowskiej. On jeden wska
zywał, jakiem i drogami winna 
była pójść inscenizacja ..Rewizo
ra44 i przekonał nas, że tylko os
kardem ekspresjonistycznym mo
żna było przebić się do owego u- 
tajonego „miasta duszy44, które 
widział w swej sztuce Gogol.

Gdybyż cała sztuka była u- 
trzymana w tym jednolitym to
nie! Gdybyśmy ujrzeli owe stra
szliwe, panoptikum miasteczka 
za p e l n i on e. p r zez d1 z i w o 1 ąg i p s y c h i 
czine. jakich krocie można by na
potkał' dziś jeszcze — u nas — 
wszędzie, gdzie istnieje t. z w. pro
wincja! Ale nie ujrzeliśmy tego, 
łydko jeden Samborski zagrał o- 
wego psychicznego manekina, tro
chę dobrodusznego feldfebla a 
trochę Pawła I-go. I może dlatego 
takim wysokm tragizmem, taką 
siłą tchnęła jego scena ostatnia: 
przebudzone się. — gdy policzku
je sam siebie przed widownią, ni- 
czem umundurowany, siwy klown 
na arenie cyrkowej.

Pozostały 'zespól był naogól 
dość nierówny. Bardzo stylowa, 
bardzo zabawna i przekonywują
ca była p. Sulima jako żona ,,go- 
rodniczego44. Zupełnie słaba p. 
Jarkowska jako jej córka — nie- 
tylko nie dopatrzyła się stylu — 
swej roli ani warunkami swemi 
nie odpowiadała jej najzupełniej 
l en sam brak wyczucia stylu ce
chował p. Staszewskiego, którego 
Liapkn - Tiapkin, niczem nie róż
nił się od niosła amerykańskiego 
w „Wielkim krainie44.

Na wyróżnienie natomiast za
sługują pp. Krzewiński i Szubert, 
obaj bardzo dobrzy w swych ro
lach. A zupełnie już wyborni byli 
pp. Małkowski i Duczyński jako 
bracia sjamscy Bobczyński i Dob_ 
czyński. Ten ostatni był wprosi 
wzruszający w słynnej scenie z 
Chłestakowem, gdzie prosi go tyl
ko o zawiadomienie rozmaitych 
generałów i książąt w Petersbur
gu, że w taktem to miasteczku 
mieszka Piotr Iwanowicz Bob
czyński... Wszyscy mali, skrzyw
dzeni i zapomniani, — cała du
sza literatury rosyjskiej przemó
wiła w tych paru słowach.

Anatol Stern.
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RECENZJE FILMOWE
EROTICON.

Film czeskiej produkcji, nazwiska 
gwiazd prawie nic nie mówią reźyse’. 
również nie znany szerszej publicz
ności. A jednak Gustaw Machaty 
stworzył nieprzeciętne arcydzieło, 
które pulsuje warem gorącej krwi, 
zmysłami nie nagrzanemi sztuczną 
podnietą światła jupiterów, jeno pod
patrzonego u największego reali
stycznego fachowca, któremu na imię 
jest — życie.

Temat, zdawałoby się, oklepany 
i stary, jak świat. A jednak Machaty 
podszedł do niego ze strony dotych
czas niepraktykowanej przez swoich 
amerykańskich, niemieckich, czy ro
syjskich kolegów. Bezprzykładny 
realizm akcji bez pruderyjnych do- 
myślników, które nasuwa normalnie 
praktykowana djafragma objektywu. 
Uderzając jednak w najsilniejszy 
akord erotyzmu, Machaty jest fine
zyjnym mistrzem, który nigdy nie 
przekroczy progu pornografji. Stwa
rza pozorne nonsensa, każąc bohater
ce oddać swą krew do transfuzji dla 
obcego człowieka, który Staje się jej 
mężem, w dodatku kochającym, 
wiernym i troskliwym, co nie prze
szkadza jednak w przyszłości, Icie 
Rinie (tak zwie się młoda gwiazda 
Machaty’ego) zejść z drogi obowiąz
ku i pójść za głosem nieprzepartego 
zmysłowego pociągu. Jest to świetnie 
podpatrzona kobieca logika, która 
kojarzy ze sobą doskonale z jednej 
strony ofiarne poświęcenie i statecz
ną miłość, uświęconą sakramentem 
małżeństwa, w drugim jednak wy
padku nie wyklucza możliwości pój 
ścia za głosem namiętności, czemu 
może tylko przeszkodzić, fakt ujaw
nienia — rywalki. Niewiasty bowiem, 
w przeciwstawieniu do mężczyzn nie 
lubią dzielić się z drugiemi swą „wiel
ką" miłością. Przynajmniej równo
cześnie. Nawet w epizodach Macha
ty okazuje cyzelatorską finezję psy
chologii życiowej, w banalnej jako
by scenie poznania się męża z ko
chankiem w składzie fortepianów, 
gdzie Olaf Fjórd nabył właśnie po
szukiwane przez męża Ity — piani
no. W takiej, jakoby drobnostce go 
uprzedził, poto, by już przez siebie 
używane, temu drugiemu — odstą
pić. Równoczesna głębia spojrzenia 
na swą byłą kochankę, a obecną żo

nę, tego drugiego — oto subtelności 
reżyserji. W drugim znów epizodzie, 
żona zapytana przez męża skąd wra
ca tak późno, mówi prawdę: „Od 
kochanka ', co wywołuje dobrotliwy 
uśmiech sceptytyzmu na twarzy zdra
dzonego męża. W każdym najdrob
niejszym szczególe uwydatnia się sta
ranność opracowania, które ma za 
sobą niebylejaką szkołę, bo twórcy 
„Szalonych kobiet’ („Foolisch Wi- 
fe“) E. Stroheima, u którego Ma
chaty zdobywał ostrogi reżyserskie.

Ita Rina rokuje wielkie nadzieje 
na przyszłość choćby z tego powodu, 
że nie zdążyła jeszcze wpaść w ma- 
njerę, a kreacja jej odcina się natu
ralnością ujęcia. Machaty jest zresztą 
zdecydowanym przeciwnikiem okrzy

Zorika Szymańska, ..Halka“ Fot. Wirfilm

czanych gwiazd, uważając, że firma 
głośnego nazwiska nie jest — treścią 
filmu.

Strona techniczna bez zarzutu. 
Obraz tem bardziej zasługuje na wy
różnienie, gdyż jest produktem kraju, 
który dotychczas nic o sobie w dzie
dzinie filmu nie powiedział, aż do
piero obecnie zdobył się na film, 
który jest rewelacją europejskiej wy
twórczości.

W Paryżu idzie na tamtejszych 
zeroekranach czwarty miesiąc z nie- 
bywałem powodzeniem, przyjęty en
tuzjastycznie przez fachową krytykę, 
która do czeskiej produkcji odnosiła 
się dotychczas z wielką rezerwą.

(Kino CasinoJ.
(wł. Peteffilm).
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GDY KOBIETA SIĘ ZAPOMNI

Film „Gdy kobieta się zapomni" 
byłby pomimo świetnej gry Marji 
Jacobini i misternej roboty technicz
nej zwykłym okazem produkcji wy
sokiej klasy (jakich widzimy tak 
wiele), gdyby nie zastosowanie 
w nim świadomie i metodycznie pro
stego tricku operatorskiego.

Kto po przeczytaniu tej recenzji 
pójdzie do kina zobaczyć ten film, 
musi stwierdzić, że jest on w dużej 
mierze filmem plastycznym, prze
strzennym. Niejednokrotnie już 
zwracano na to uwagę, że gdy ob- 
jektyw aparatu filmowego znajduje 
się w ruchu prostopadłym do osi 
optycznej aparatu, tak, że przedmio
ty bliższe na zdjęciu poruszają się 
szybciej, dalsze wolniej --- występuje
zjawisko przestrzenności. Krajobraz 
na ekranie ma wtedy głębokość, tak, 
jakby oglądano go w stereoskopie. 
Efekt ten osiągano dotychczas przy
padkowo (np. przy zdjęciach z okien 
jadącego pociągu) Joe May z przy
padku zrobił metodę. W omawianym 
filmie niemal trzecia część metrażu 
składa się z tego typu zdjęć rucho
mych; efekt ten stosuje się tu zarów
no w dużych dekoracjach, jak pod
czas zabawy ogrodowej, oraz w cu
downych plenerach Algieru.

Ale Joe May nie poprzestał na 
tem. Przyjrzawszy się uważnie tech
nice zdjęć w tym filmie, spostrzega
my, że z reguły niemal postacie 
i przedmioty na pierwszym planie 
znajdują się w cieniu, tło zaś jest sil

Michał Karkonyi ..Kuli ciała" reżys. M. Waszyński.
Fot. D./H. Juljusz Zagrodzki.

nie oświetlone (zazwyczaj robi się 
odwrotnie). Jest w tym taka kon- 
sekwentncja, że np. oddział jeźdź
ców zamiast z ciemniejszego tła na 
dalekiną pianie wjeżdżać w światło 
słoneczne — wyłania się z jasno- 
oświetlonego dziedzińca przez bramę 
w cień zalegający przestrzeń na bli
skim planie. Podobnie i głowy na 
zbliżeniach oświetlone są z tyłu. Pu
stynia i niebo są białe i błyszczące, 
w przeciwieństwie do drzew, domów 
i ludzi. Tym sposobem spotęgowano 
wrażenie przestrzenności, bo zjawi
ska na pierwszym planie występują 
z tła, osiągając plastykę.

Konflikt dramatyczny bardzo cie
kawy i pełen prawdy. Marja Jacobi
ni w roli „kobiety czterdziestolet
niej ", porzucającej męża i dzieci dla 
młodego oficerka, który ją oczywi
ście zdradza potem dla młodej 
dziewczyny — stworzyła doskonały 
typ. Gra jej głęboka i subtelna raz 
jeszcze dała świadectwo wielkiemu 
talentowi tej artystki. Frank Lede- 
rew znacznie słabszy, jakkolwiek i on 
umiał utrzymać się na poziomie. Mło
da partnerka jego zrobiona a la Bry
gida Heim nie budzi entuzjazmu; nie
ładna i gra przeciętnie.

Bardzo piękne dekoracje. Film da- 
je dużo doskonałych malarsko efek
tów.

„CORAZ PRĘDZEJ"

Komizm, jaki uprawiał Harold 
Lyod w swych dawniejszych dwu czy 
trzy aktowych groteskach, miał cha

rakter unaninustyczny — tuducho- 
wy, polegający natem, że treść fil
mu, postawiona literacko-psycholo- 
gicznego podkładu — oparta była 
na czysto ruchowych motywach, zaś 
Loyd stanowił — jakby sprężynę, 
wprowadzającą w ruch ów cały chaos 
rzeczy i wydarzeń.

W ostatnich zaś filmach — a mię
dzy innemi w filmie „Coraz prę
dzej — Loyd nie jest już nie tylko 
bezdusznym sporstmenem wypra
wiającym harce na rubieży rzeczy 
napotkanych — lecz człowiekiem— 
ujawniającym swe odczucia i wraże
nia, stąd film zatraca charakter gro
teskowy i nabiera cech awanturniczej 
komedji „Coraz prędzej" posiada 
scenarjusz b. skondensowany i inten
sywny pod względem efektów ko
micznych. Niema w tym filmie ani 
jednej sceny, by się nie odznaczała 
jakimś ciekawie kinowo i humory
stycznie pomyślaną sytuacją. Poza- 
tem podziwiać należy w tym filmie 
stale wzmagającą się intensywność 
zjawisk ruchowych, których tempo 
jest wprost zawrotne, oszałamiające 
Sceny z Luna - Parku odznaczają 
się zawrotną szybkością epizodów, 
z których każdy stanowi dobry dow
cip. Tak samo fragment z taksówką, 
gdzie ujawnia się w całej pełni ko
mizm pechowości, lub takie wspa
niale kinowo potraktowana walka 
między bandą opryszków a „puł
kiem" staruszków broniących tram
waj konny, walka ta — rozbita na 
poszczególne fragmenty — stanowiła 
kompleks komicznych „kawałów".— 
Komizm sytuacyjny — polegający 
na dowcipnym układzie faktów lub 
przedmiotów — działa bezpośrednio 
na widza, Loyd zaś w komicznie roz
budowanej konstrukcji rzeczowej lub 
taktycznej — stanowi jakoby ele
ment czasem rzeczowy, czasem oso
bowy.

(Kino,, Capitol", „Pan‘ .
Wł. Enhafilm)

„REPUBLIKA PIRATÓW"
Manfred Noa — twórca wielu 

wiedeńskich komedji dworskich — 
tym razem stworzył komedję awan
turniczą w charakterze operetko
wym. Czego niema w tej „Republi
ce Piratów"? Kompletny sztafał naj
różnorodniejszych motywów tema
tycznych, akcja, rozwijająca się 
w wspaniałem tempie, jest pełna ko
micznych i quari-dramatycznych mo
mentów — i zaciekawia widza cią
głą zmiennością wypadków. Podczas 
oglądania takiej awanturniczej opo-
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wieści o jakiejś republice piratów dą
żących do stworzenia państwa 
udzielnego z wysp Parteneryjskich— 
zapomina się o naiwności i fikcyjno- 
ści samej fabuły, bowiem tego ro
dzaju film, pełen momentów ru
chowych nie pozwala widzowi namy
ślać się nad sensem i prawdopodo
bieństwem faktów, lecz tylko naka
zuje widzowi, — oglądać i wchła
niać obrazy przewalające się — jak 
w kalejdoskopie — z zawrotną szyb
kością.

Widz bawi się — jakgdyby oglą
dał jakąś wspaniałą rewję i to wystar
czy. Film ten nie zostawia głębszych 
wrażeń. Emocja — płynąca z oglą
dania obrazu — jest krótkotrwała 
istnieje tylko w czasie wyświetlenia 
obrazu. Reżyser filmu — Manfred 
Noa — poczynił wszystko — by 
widz się nie nudził: baczył, by 
wszystko było na swem miejscu, aby 
iluzja wypadła jaknajrealniej, dał 
filmowi ładną oprawę dekoracyjno- 
rekwizytową, dobrał sobie b. zgrany 
zespół aktorski. Żaden z aktorów nie 
wysuwał się na pierwszy plan, bo
wiem nikt z nich nie kreował jakiejś 
pogłębionej psychologicznie kreacji, 
każdy starał się być na swoim miej
scu, to też gra aktorów (Marietta 
Milner, Jack Treror, Corry Bell, Jack 
Mylong i Siesfried Arno) polegała 
tylko na odpowiednim ustasunkowa-' 
niu się do tempa i nastroju filmu. 
Nikt swojej roli nie brał poważnie.

(Kino „Wodewil’. Wł. „Kolos")Z polskiej wytwórczości.
REALIZACJA „KULTU
CIAŁA44.
W związku z rozwijającą się pro

dukcją polską, zaszła potrzeba za
prezentowania zagranicy dorobku 
naszego na polu kinematografji.

Konieczności tej zadość uczyniła 
wytwórnia ,,D. H. Juljusz Zagrodz- 
ki“, która, zaangażowała do odtwo
rzenia głównych ról obok artystów 
polskich najznakomitszy zespół za
graniczny.

Obok więc Krystyny Ankwicz, 
utalentowanej artystki Teatru Naro
dowego, Eugenjusza Bodo i Pawła 
Owerrły, występują w „Kulcie Cia
ła" Michał Victor Varconyj, Agnes 
Petersen-Możżuchinowa i Franciszek 
Delius, jeden z filarów Teatru Rein- 
hardta.

Reżyseruje — Michał Waszyński.

Kierownik produkcji — Józef Ro- 
sen.

Kierownictwo literackie spoczywa 
w rękach znanego literata K. A. Czy
żowskiego.

Scenarjusz opracował Anatol 
Stern.

Przy aparacie Jan Theyer, opera
tor „Huraganu".

Projekty i budowa wnętrz — B. 
Biliński, twórca dekoracyj do filmów 
„Szecherezadz’, „Kur jer Carski", 
„Casanova" i innych.

Dzięki tej wspaniałej obsadzie, 
„Kult Ciała" zapowiada się rzeczy
wiście wyjątkowo ciekawie.

Będzie to pierwsza próba stwo
rzenia filmu produkcji mieszanej 
i pierwszy silny atak produkcji pol
skiej na międzynarodowe rynki za
graniczne.

Zdjęcia, dokonywane w Warsza
wie, Wiedniu, Budapeszcie i Nicei, są 
już całkowicie ukończone. W obec
nej chwili reżyser M. Waszyński pra
cuje nad montażem.

„Kult Ciała" ukaźe się na ekra
nach warszawskich w pierwszych 
dniach stycznia.

Jednocześnie odbędzie się prem- 
jera tego pierwszego europejskiego 
filmu polskiego w Wiedniu, Berlinie, 
Budapeszcie, Pradze i Paryżu.

SILNY DUCH „DUSZ 
W NIEWOLI44.

Co znaczy napięcie nerwów, wy
wołane promieniowaniem talentu, 
jakiej dodaje nadludzkiej siły prze
konaliśmy się podczas realizowania 
filmu „Dusze w niewoli’ (wg. Bole
sława Prusa) przez „Hel-Studjo"

JiinoJeaTr

Harry Cort ro filmie „Halka"
Fot. Wirfilm



w reżyserji Leona Frystana przy kie
rownictwie produkcji Jerzego Star
czewskiego.

Jak wiadomo, w filmie tym stwa
rza potężną kreację nestor aktorstwa 
polskiego Ludwik Solski. Choć ósmy 
krzyżyk dźwiga już na barkach, nie
jeden młodzik mógłby mu pozazdro
ścić siły i krzepkości, zwłaszcza gdy 
gra...

Mieliśmy tego wymowny dowód 
niedawno. Solski jedzie dorożką 
z Mieczysławem Cybulskim, grają
cym rolę jego syna. Scenarjusz wy
maga, aby ojciec wyrywał się syno
wi, chcąc wyskoczyć z dorożki. Otóż 
Cybulski, wysportowany młodzie
niec, tryskający zdrowiem i siłą, nie 
był w stanie powstrzymać wyrywa
jącego mu się Solskiego. Solski prze
żywa bowiem swą rolę tak intensyw
nie, że zupełnie zapomina o rzeczy
wistości. Potęga zaś talentu, polega
jąca na umiejętności doprowadzani?, 
się do szczytu entuzjastycznego na
pięcia nerwoego, dodała mu tyle sił, 
że silny dwudziestopięcioletni mło
dzieniec tylko najwyższym wysiłkiem 
zdołał powstrzymać napór ramion 
trzykrotnie od siebie starszego czło
wieka.

Broadmay. Fot. Uniuersal P. C.

Scena z filmu .,Halka“ K. Meglickiego.

Ponieważ zaś operator Zawisław- 
ski chciał dla pewności tę scenę raz 
jeszcze powtórzyć, Cybulski powie
dział :

— Dobrze, ale pozwólcie, abym 
trochę odetchnął,

Solski zaś rzekł krótko:
— A ja jestem gotów już.

Przed premiera Halki
Dnia 3-go stycznia odbędzie się w kino

teatrze „Hollywood" premjera „Halki" osnu
tej na tle opery Moniuszki, reżyserji K. Me- 
glickiego.

W interesującym tym filmie grają: boha
terka wielu filmów Zorika Szymańska o ty
pie urody słowiańskiej, Harry Cort znany 
z obrazu „9.25", Zofja Lindorfówna, Helena 
Zahorska i w inn.

Halka budzi pewne zainteresowanie ze 
względu na popularność opery Moniuszki.

CZYTAJCIE
KURJER FILMOWY,

Fol. Wir-Film.
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Projekt koncernu 
filmowego powstał 

we Lwowie.
We Lwowie tworzy się wielki 

koncern filmowy o kapitale zakłado
wym 100.000 dolarów, na czele 
którego ma stanąć jeden z wybitnych 
przemysłowców p. inż. Czesław Hin- 
cinger.

Koncern przewiduje stałą roczną 
produkcję w ilości nie mniej, jak 4 
filmów rocznie.

Na pierwszy ogień ma pójść nie
zmiernie ciekawy scenarjusz p. t. 
„Optymizm", który pozostaje w 
opracowaniu red. A. Kruszyńskiego. 
W dniach najbliższych zamieścimy 
wywiad z czołową gwiazdą przyszłe
go koncernu

p. Mar ją Bogdą

Scena z filmu „Dusze m nierooli" reżys. Leon Trijstaii. Mar ja Rudzka 
i znani) amant Lech Omron. Fot. Hel-Studio

która została zaangażowaną do roli 
głównej w produkcji na rok 1950/51

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICYAch ta popularność...
HOLLYWOOD NIE UZNAJE 

NIETYKALNOŚCI OSOBISTEJ

Żadna ze słynnych gwiazd filmo
wych nie wie, co to jest prawdziwe 
zacisze prywatnego życia. Ani jedna 
znakomitość ekranu, artysta czy re
żyser, nie może opuścić zacisza do
mowego — bez narażenia się na do
legliwe, a nieoczekiwane nagabywa
nia ze strony zbyt gorliwych wielbi
cieli. I dlatego też prześcigają się 
gwiazdy w wyszukiwaniu coraz 
to nowych sposobów zapobiegaw
czych dla ochrony przeciwko intru
zom, działającym zresztą w najlep
szej wierze.

Przeciętny obywatel spokojnie 
może zamknąć drzwi swego mieszka
nia — a świat odcięty jest dla niego, 
na tak długo, jak mu się podoba. 
Lecz z gwiazdami ekranu rzecz ma 
się zupełnie inaczej. Nawet nieza- 
mieszczenie ich numerów telefonicz
nych w katalogu nic nie pomaga. Ja
koś numery te wychodzą na jaw. 
Niedaw.no Nils Asther obudzony zo
stał o godz. 4-ej m. 32 nad ranem, 

poto, aby „zdecydować czyjś za
kład" co do tego czy jest on już żo
naty, czy też nie!

Cecil B. de Mille, znakomity re
żyser, ma zwyczaj odbywania każde
go rana diwumiiowej przechadzki, po
czerń wsiada do swego automobilu, 
czekającego nań właśnie w takiej od
ległości od jego willi. Lubi on nie
zmiernie pewną drogę, ale nie może 
odbywać jej więcej niż raz na dwa 
tygodnie, gdyż w przeciwnym razie 
jest literalnie osaczany przez najroz
maitszych ludzi, domagających się 
pieniężnego wsparcia, starających się 
pokazać mu „wyjątkowo" utalento
wane dzieci, które „zrobiłyby furorę 
na ekranie"; napotyka także młode 
kobiety, czyhające nań z nadzieją, 
iż zdołają zatrzymać na sobie jego 
„reżyserskie oko", musi odganiać 
przeróżnych dziwaków z „genjalne- 
mi planami robienia miljonów", 
agentów asekuracyjnych, oraz na
trętnych akwizytorów.

John Gilbert zamieszkuje piękny 
pałacyk na wzgórzach Beverly Hills, 
dzielnicy naj majętniejszych człon

ków kolonji filmowej. Gilbert zmu
szony był wybudować wysoki par
kan murowany naokoło swej rezy
dencji, a to z tego powodu, że spryt
ni przedsiębiorcy przywozili tam tłu
my turystów dla pokazywania Johna 
Gilberta, gdy ten znajdował się w og
rodzie, lub na balkonie. Niezwykli 
ci przedsiębiorcy robili na tym pro
cederze wcale nie złe interesy.

Greta Garbo ' ct jedyną gwiazdą 
w Hollywood, która ma względny 
spokój. „Boska Greta" mieszka 
w pewnym hotelu nadmorskim i nie
omal nigdy nie bywa nagabywana. 
Wchodzi i wychodzi z tego hotelu 
swobodnie i bez wywoływania sensa- 
cyj. Lecz przyczyną tego jest fakt, iż 
Greta w życiu prywatnem wygląda 
zupełnie inaczej, niż osławiona Gre
ta Garbo na filmie. Dlatego też rzad
ko kiedy jest poznawana — chyba 
przez tych, którzy ją znali bliżej.

Nils Asther, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, najczęściej jest molesto
wany przez osobników, którzy sły
szeli, iż Asther lubi samotność, że 
nienawidzi reklamy i tłumów. Wy-
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woluje to na intruzach efekt wręcz 
przeciwny.

Joan Crawford skarży się, że pod
czas jej pobytu w teatrze ktoś z tłu

mu wyciął spory kawałek materji 
z jej sukni... widocznie „na pamiąt
kę".

Gwiazdy mają głos!
KTÓRE ŚWIĘTA DLA KICH SZCZEŚLIOE A KTÓRE NIE?

Anita Page:
Najpiękniejszem świętem Bożego 

Narodzenia było dla mnie święto 
w roku 1928. Ukończyłam właśnie 
mój pierwszy wielki film „Skrzydla
tą Flotę" dla Metro-Goldwyn-Mayer, 
a przyszłość wydawała mi się jednym 
łańcuchem przyjemności i radości. 
Mój ojciec, matka, brat i ja zdecy
dowaliśmy się Wreszcie osiedlić się 
na stałe w Hollywood. Było to na
prawdę cudowne.

Najsmutniejsze święto Bożego Na
rodzenia przeżyłam rok przedtem. 
Byłam wtedy z matką i małym bra 
Ciszkiem w oHllywooct. Ojciec pozo
stał w New Yorku. Było to nasze 
pierwsze rozstanie. Ogromnie pod- 
upadłam na duchu, gdyż nie udało 
mi się do tej pory stanąć pewną sto
pą na gruncie filmowym. Przyszłość 
była niepewna, nie wiedziałam, co 
począć. Pozostać w Hollywood? 
wracać do New Yorku z zawiedzone- 
mi nadziejami? A przedewszystkiem 
dziwnie nam było w Hollywood bez 
śniegu i mrozu, bez których w żaden 
sposób nie mogłam sobie wyobrazić 
świąt Bożego Narodzenia.

Joan Cra-wford:
Moje najpiękniejsze Boże Naro

dzenie przeżyłam w roku ubiegłym. 
Zaręczyłam się tego dnia z Dougla
sem Fairbanksem (synem) i wieczól 
ten spędziliśmy w Picfair, w domu 
rodzinnym ojca Douglasa i jego żo
ny, Mary Pickford. Był to mój pierw
szy wieczór rodzinny w Hollywood.

Nigdy nie zapomnę wielkiej choinki 
z tyloma upominkami, świątecznej 
pieczeni i tego wszystkiego, co łączy 
się w naszym umyśle z pojęciem 
nocy Bożego Narodzenia.

Najnieszczęśliwsze święto Bożego 
Narodzenia przeżyłam, gdy liczyłam 
lat siedem. Upadlam i dotkliwie, po
tłukłam sobie nogę. Nie mogłam 
wstać z łóżka, mimo to jednak mia
łam w swoim pokoju choinkę, a koł
dra upstrzona była najrozmaitszemu 
zabawkami, lecz myśl, że mogę zo
stać kaleką i że już nigdy nie będę 
mogła biegać i bawić się na ulicy 
z dziećmi, których radosne nawoły
wania dochodziły mnie aż tutaj, na
pełniała mnie takirn strachem, że nic 
przed sobą nie widziałam i nie chcia 
lam przyjąć ofiarowanych mi zaba
wek. Do dziś dnia pamiętam dokład
nie ten mój strach w ową noc Bo
żego Narodzenia.

Conrad Nagel
Do najpiękniej spędzonych Świąt 

Bożego Narodzenia zaliczam święta 
w roku 1919. Właśnie ożeniłem się 
wtedy, a moją przyszłość filmową 
wyobrażałem sobie w różowych kolo
rach. Oboje byliśmy młodzi, pełni 
nadzieji i ambicji. Oboje splądrowa
liśmy wszystkie sklepy w Hollywood, 
szukfając osobliwych podarków, ktć- 
remi chcieliśmy obdarować się wza
jemnie. Nasze małe mieszkanko za
jęte było nieomal całkowicie przez 
wielką, ach jakże wielką choinkę. 
Już nieraz wesoło spędziłem Boże 
Narodzenie, ale to, wierzajcie mi, by
ło najszczęśliwsze w mem życiu.

Rok 1917, na pokładzie okrętu 
wojennego, zdała od ojczyny i bli
skich, był dla mnie najsmutniejszy 
w wieczór Bożego Narodzenia. Ka
żdy z nas tęsknił za domem, a dzień 
cały spędziliśmy na wspomnieniach 
o ubiegłych, pięknych wieczorach 
świątecznych, czyniąc rozmaite przy- 
puszcenia o najdroższych, pozosta
łych w domu, z obawą w sercu, czy 
aby są żywi i zdrowi.

CIĘŻKA PRACA.
Do obowiązków Bustera Keatona 

w czasie zdjęć do . najnowszego 
dźwiękowego filmu „Małżeństwo na 
złość" wytwórni Metro-Goldwyn- 
Mayer należała również... dwutygo
dniowa wycieczka luksusowym jach
tem, której celem było sfilmowanie 
scen morskich. Dlaczego zwykłym 
śmiertelnikom nie przytrafia się ni
gdy taka „gratka"?

ZMIANY, ZMIANY!
V/ licznych atelier Metro-Goldyn- 

Mayer poczęto, dla wywołania na
stroju u grających aktorów, posłu
giwać się wielkiemi fonogramami, za
miast dotychczas używanych harmo- 
nij i innych instrumentów.

Z POWODU TRUDNOŚCI 
NATURY TECHNICZNEJ NIE 
BYLIŚMY W STANIE WYKO. 
RZYSTAĆ W ' B. NUMERZE 
BARDZO CIEKAWEGO MA 
TERJAŁU, DOTYCZĄCEGO 
M. INN. ZW. PRZEM. FILM. 
A W PIERWSZYM RZĘDZIE 
JEGO PREZESA P. NI EMIR 
SKIEGO. MATERJAŁ TEN 
ZAMIEŚCIMY W NASTĘP
NYM NUMERZE KINOTE
ATRU,.
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P A C E N T
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CENA KOMPLETNEJ APARATURY
DOLARÓW AMERYK. 1,500 — 2,500

Mimo bardzo niskiej ceny w porównaniu z innemij amerykań- 

skierni aparatami dźwiękowymi, dajemy pełną gwarancję 

za doskonale działanie naszych aparatów. Tysiące w użyciu 

Bliższe szczegóły w następnych numerach
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Najpewniiejszy sukces kasowy 

dla 
każdego kina!

i HOLOFERNES“
Dramat osnuty na tle potęgi intrygi kobiecej

Z EPOKI STAROŻYTNA
I NOWOCZESNA RAZEM

Wystawowa część starożytna wykonana Część nowoczesna rozgrywa się w oszała- 
została kosztem bajońskich sum! miającem tempie dzisiejszego życia i użycia

W rolach głównych:

aktorka o niewidzianej urodzie i boskim talencie

Własność
Biuro kinematogiaficzne „ENHAFIL1T4 sp. z o.o.

Warszawa, Marszałkowska 125 Tel 13-16 i 237-40

„JUDYTA

Monumentalne arcydzieło 
przewyższające rozmachem 
superfilmy iak ,,Messalina“ 
W ładczyni Świata i t. p.

p.t,

oraz niezrównany
Ija R uskaja
Bartolomeo Pagano

(Maciste)



Juz w najbliższych dniach ukaże się w 
najwytworniejszem kinie stolicy przebojo

wy film rodzimej produkcji
P. T.

na tle opery St. Moniuszki 
realizacja K. Meglicki

W roli tytułowej
o ŻONKA SZYMAHSKA

w głównych rolach:
Harry Cort
Helena Zahorska
Z- Llndorfówna
Palewlcz
Czerski 
kowalski

Scenarjusz Jerzy Braun 
Operator H, Andruszyn Dek Norris

Rezerwujcie terminy
Biuro kinematograficzne

Wirfilm
Warszawa

Sienkiewicza 12 
teł. 45-54 98-83

Król.“Huta
Wolność 48
tel 12-92
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PRZEBOJEM
zdobędzie serca publiczności polskiej nowa wytwórnia filmowa

HEL-STUDIO"u
trjumfalnie torując sobie drogę wspaniałym erotyczno- 

salonowym filmem własnej produkcji
P. T.

Keżyserja. LEON TRYSTAN.

Pomoc reżyserska: LUCJAN

w-jj. arcydzieła BOI/ESŁAWĄ| PRUSA.

Kierownictwo produkcji; JERZY STARCZEWSKI 
Operator: LEONARD ZAWISLAWSKI.

KRASZEWSKI Dekoracja: JÓZEF GALEWSKI

IMPONUJĄCO REKORDOWA OBSADA:
Polski dzisiejszej.najznakomitszy artysta 

chlj'>a sceny i ekranu genjalny
Ludwik Solski

„pogromca serc", najwytworniejszy i najbar
dziej męski z amantów sceny i ekranu 

Bolesl. Mierzejewski
bezspornie dziś już najulubieńsza polska 

„gwiazd/' filmowa, porywająca
Zofja Batycka

cieszący s/ę ogólną sympatją polskiej publicz
ności filmowej znani artyści:

uosob enie kusząco-nęcącej 100 „ owej kobie 
cości, promiennie wschodząca , gwiazdka*' 
rowjowa, „benjaminek** stolicy zachwycająca

Alicja Halama
laureatka kilku konkursów piękności i foto- 

geniczności, czarująco piękna 
Maya Rudzka

Mieczysław Cybulski 
i Lech Owron,

a nawet w epizodach — kwiat sceny i ekranu 
polskiego

z Larys-Pawińską i Kowalskim na czele. 
NIEBYWAŁY DOTĄD PRZEPYCH WYSTAWY !

UWAGA!UWAGA!

- FILM JEST JUŻ NA UKOŃCZENIU/
- FILM JEST JUŻ „NA PNIU" ROZCHWYTYWANY/

KTO CHCE WYŚWIETLAĆ TEN NIEZAWODNY OLBRZYMI SUKCES KASOWY, MUSI
JUŻ Ił Z i Ś

REZERWOWAĆ TERMINY REZERWOWAĆ TERMINY
Adres tymczasowy Atelier „Falanga" Nowy-Świat 19. TEL. 343-18.

, O O H E W H i E W O Ł1“





WYKWINTNE FUTRA
Karakułowe, fokowe, piszczaniki, elki, cy

kle, źrebaki, od 750 zł, oraz ostatnie mo
dele okryć bogato przybranych futrem, od 

200 zł, skromniejsze 100. demi-saison 50 zł.
Najpiękniejsze kreacje 
sukien balowych i wizytowych, 

od 75 zł crepe de chine 35zł.
Podczas wyprzedaży 50 0 taniej

HOLLYWOOD
najwytworniejsze i najelegantsze kino stolicy

♦ ♦

DOBOROWA ORKIESTRA.

POLECA FIRMABR. U NKIE WIC Z
HOŻA 54 KRUCZA 30

♦ ♦ poza doskonałym programem atrakcje na scenie.

HOLIA W-OOD, Warszawa. Hoża 29 róg Marszałkowską

Konto P. K. O. 18788.

Warunki prenumeraty: Kwart. 5.—
Pólr. 9.50
Roczn. 18.—

wraz z przesyłka, poczt. Zagrn. drożej o 100%.

Redaktor odpow.: SEWERYN LUSZTIG Kier, adiniii. JÓZEF ROSTANSKI Wydawca: ZDZISŁAW F. POLASKI.

Druk. ,,Stołeczna^', G. Kryzel, Warszawa, Wolska 16; Tel. 88-67.

SALA DOBRZE WENTYLOWANA

Cena ogłoszeń: Okładki zl. 600.—
1/i strona „ 350.—
1/2 strony 200.—
*/* strony „ 125.—
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Wszyscy śpieszą do kina



WYDZIAŁ FILMOWY

POLSKIEJ AGENCJI
TELEGRAFICZNEJ (P.A.T.)

Warszawa, ul. Krak-Przedni. 50 Tel. 87-46

PRODUKCJA DODATKÓW AKTUALNYCH ZE WSZYST
KICH DZIEDZIN ŻYCIA PAŃSTWOWEGO, SPOLECZ-

— NEGO I GOSPODARCZEGO.

WYPOŻYCZALNIA ZNIŻKOWYCH DODATKÓW 

p n „KRONIKA FILMOWA P. A. T.“
DAJĄCYCH 10°„-ową ZNIŻKĘ PODATKOWĄ

Na mocy uchwały Rady Ministrów Wydział Filmowy P. A. T. 
posiada wyłączne prawo pośrednictwa w dokonywa

niu zdjęć z objektów państwowych i na za
mówienia Urzędów Rzeczypospolitej 

Polskiej.



POSTĘP!!!
ORKIESTRĘ W KINACH

PRZY ILUSTRACJI HUZYCZNEJ OBRAZÓW 

ZASTĘPUJĄ Z WIELKlEn POWODZENIE!*!

GŁOŚNIKI I WZMACNIACZE

DEHONSTRACJE CODZIENNIE OD GODZ. 17-22 ZA
WYJĄTK1EH PONIEDZIAŁKÓW NA WYSTAWIE

V

„RADJO I ŚWIATŁO11 Mazowiecka 9.

PHILIPSA


